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WYSPA MURANO. 


Murano jest małą wysepką na archipela- 
gu tegoż imienia w odnodze Weneckićj, po 
większej części źle zabudowaną. Kiedy We- 
necya dzierżyła jeszcze handel całego świa- 
„ta, kwitnęła takze i Murano, liczyła 8,000 
mieszkańców , a teraz.3,000 nie liczy; miała 
mnóstwo przepysznych. pałaców , kościołów, 
klasztorów i prowadziła znakomity handel do 


wszystkich części świata, szklannemi wy- 
robami a szczególnie. zwierciadłami,. których 
nigdzie nie robiono w tak dobrym. gatunku, 
jak na tćj wyspie. Z upadkiem potęgi We- 
necyan zniknęła ta pomyślność,. równie jak 
wszystkich posiadłości Weneckich. Murano 
dzisiaj jest ubogą wysepką; największa część 
gmachów leżą w gruzy rozsypane; wspaniałe 
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ogrody zdziczały; kościoły tylko i klasztory, 
które usiłowano zachowaćod zupełnego upad- 
ku, świadczą o dawnej zamożności mieszkań- 
ców. Jedną z najświetniejszych budowli 
owych czasów do dziś dnia „dochowanych, 
jest klasztor, którego widok nasza rycina 
przedstawia. Nieżmiernie rozległy, posta- 
wiony w stylu staro-włoskim, znajduje się 


w śród wody, a trwałość budowy, z jakąwie- ` 


kom się opiera, wzbudza podziwienie.  Ztąd 
odsłania się zachwycający widok na rozległą 
przestrzeń adryackiego mórza. Fabryki 
szklanne na Murano, stały się bezwątpienia 
wzorami dla reszty europejskich tego rodza- 
ju zakładów, zkąd od wielu wieków kryształy 
i zwierciadła do wszystkich szły krajów. Cho- 
ciaż późnićj Anglia, Francya i Niemcy, po- 
zakładały u siebie fabryki szkieł, weneckie 
jednak wyroby zachowały zawsze swoję wyż- 
szość i daleko wyżćj bywały cenione niż kra- 
jowe. Dopićro w XVIltym wieku, po wynale- 
zieniu we Francyi sztuki odlewania zwierciadeł 
(przedtćm albowiem robiono je dęte) i po 
udoskonałeniu roboty tafel, szklanne angiel- 
skie i niemieckie fabryki coraz więcej kwi- 
tnąć zaczęły, a wyroby murańskie straciły 


wziętość; mimo to przecież do tćj chwili zacho-. 


wały sławę, co do czystości, równości imocy; 
szczególnie szyby do okieniszkła zwierciadla- 
ne uchodzą jeszcze za najlepsze, z przyczyny 
przejrzystości materyału którego łatwo do- 
Starcza sama miejscowość. Pospolitemi to- 
warami: szklannemi, jako to: szybami, pereł- 
kami, paciorkami i naśladowaniami kamieni 
szlachetnych, szkłami kolorowemi i innemi 
podobnemi drobnostkami, Murano prowadzi 
jeszcze znakomity handel; zwierciadła zaś wy- 
wozi tylko do Lewantu. W r. 1828 liczono 
na tćj wyspie 22 większych i mniejszych 
fabrych szkielnych na same drobne te wyro- 
by, 4 zaś na szyby i zwierciadła; wyrobem 
szklannych paciorek i perełek „zajmuje się 
dzisiaj na samćj wyspie i w okolicach. ciągle 
przeszło cztery tysiące ludzi, 


OBYCZAJE DZIKICH MIESZKAŃCÓW 
NOWEJ HOLLANDYI. 


Anglia od 50 lat założyła osady w Nowej 
Hollandyi, które już w kwitnącym są stanie, 
lecz krajowcy tamtejsi żyją jeszcze w zupeł- 
nej dzikości i w najgrubszych przesądach i 
zabobonach. Mulgarradokom którzy u nich 
są zarazem kapłanami, czarnoxiężnikami, le- 
karzami i kuglarzami, przypisują moc wstrzy- 
mywania wiatru, deszczu i sprowadzania pio- 
runów lub chorób na przedmioty ich niena- 
wiści. Chcąc burzę zaklinać, Mulgarradok 
staje na otwartćm polu, wywija rękami, szar- 


pie swą odzież i najgwałtowniejsze robi poż 


ruszenia. 


Mieszkańcy nadbrzeżni żyją prawie tylko. 


„rybami, które mężczyzni łowią na harpuny, 


kobiety zaś sznurem lub siecią. Kobietom 
w dzieciństwie ucinają dwa stawy u małego 
palca lewćj ręki, aby im nie przeszkadzały w 
nawijaniu sznura okołotejże. Dzicy w lasach 
mieszkający, największe ponoszą trudy w szu- 
kaniu sobie żywności. - Włażą na drzewa dla 
imania ptaków, na inne zwierzęta zastawiają 
sidła, a z korzeni roślinnych robią ciasto 
które ugniatają z mrówkami lub jajami mró- 
wczemi. Jedzą wszystko co się im nadarzy, 
nawet robaki, gąsienice i najobrzydliwsze owa- 
dy. Nacierają sobie całe ciało rybią tłusto- 
ścią, dla ochrony od kąsania muskitów; dla 
tego z daleka cuchną. Czasem farbują skó- 
rę czerwoną gliną i stroją sobie włosy w ości 
rybie, w ptasze kości, w pióra, w kawałki dre- 
wień i w zęby kangura. 

Chłopcom w dwunastym lub piętnastym 
roku przebijają chrząstkę w nosie i przetyka- 
ją przez nią kość lub kawałek trzciny. Wten< 
czas przyjmują ich do grona mężczyzn, i na 
znak tego wyrywają im jeden z przednich zę- 
bów. Podróżnik będący świadkiem takiego 
obchodu u pokolenia mieszkającego w sąsiedz- 
twie angielskićj osady Sydnej, opisuje to w 
następujący sposób. „Starsi pokolenia uzbro- 
jeni w pałki, tarcze i dzidy, w najświetniej- 
szym stroju, zbliżali się do zagrody, w której 
1ótu chłopców szeregiem stało, śpiewając i 


wywijając tarczami i dzidami, przyczćm taki 
obłok kurzawy wzbili nogami, że wszystkich 


obecnych okrył. Następnie jeden z uzbrojo- 


-nych wybiegł z tłumu, porwałjednego chłop- 


ca i z udaną przemocą zaprowadził do swych 
towarzyszów, którzy wydając krzyki przera- 
źliwe, usiłowali niby obronić chłopca. -Tym 
sposobem każdy z 15 chłopców porwany ina 


| drugi koniec zagrody był zaprowadzony; lam 


wszyscy usiedli mając nogi na krzyż pod sobą 
złożone , spuszczoną głowę i założone ręce. 
W tćj postawie przebyć musieli aż do dnia 
jawzejszego niepodnósząc oczu i bez pokar- 
mu. Rano jeden z mężczyzn rzucił się na 
ziemię, tarzał się tui owdzie jakby okropną 
dręczony boleścią; nareście udał że mu z ust 
wyszła kość, do tego obchodu potrzebna. Pod- 
czas tego kuglarstwa, mężczyzni tańczyli „w 
około śpiewając przeraźliwym głosem i ude- 
rzając tarzającego się po karku, dopóki kość 
nie wyszła. Zaledwie się podniósł zmęczo- 
ny i oblany potem, a już drugi taką samą za- 
czął odgrywać rolę i podobnież jak pierwszy 
wydobył z ust kość, poprzednio na ten cel 
w pasie ukrytą. Przez to kuglarstwo wmó- 
wić chciano w chłopców, iż przy wyrywaniu 
zębów mało bólu doznawać badź; im więcej 
bowiem kuglarz pasuje się z sobą tém mniej 
oni cierpieć będą. Po tych przygotowaniach 
przystąpiono do dzieła.  Posadziwszy pićr- 


wszego chłopca na barkach mężczyżny na zie= 


NEC f 
mi siedzącego, pokazywano mu ząb, który 
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jeden z mężczyzn poprzedniego wieczora ze 
swego Żołądka miał wydobyć. . Zaostrzony 
on był u końca dla rozcięcia chłopcu: dzią- 
seł, gdyż inaczej niedałby się ząb wyrwać 
bez poranienia szczęki. Następnie przecięto 
drzewce łuku na pniu tępóm narzędziciu, a 
gdy dziąsła już były przygotowane, koniec 
drzewca łuku przyłożono do zęba i wybito go 
po kilku uderzeniach kamieniem. Trwało 
to z dziesięć minut, bo na nieszczęście chłopca 
ząb mocno siedział w szczęce; odprowadzono 
potém chłopca na bok, gdzie przyjaciele ści- 
snąwszy mu dziąsła okryli go odzieżą w któ- 
rój kilka dni powinien chodzić. Przypasano 
mu takżemieczi obwiązano głowę. Chłopiec 
przyłożyć musiał lewą rękę na zamknięte usta 
i niewolno mu było nic jeść ani pić przez 


dzień cały. Podobnie postąpiono z innymi - 


chłopcami, oprócz jednego, pięknego chło- 
pczyny, który po rozcięciu dziąseł, wytrzy- 
mawszy jedno tylko uderzenie, wymknął się 
zrąk wyrywacza zębów. ~ Podczas tego wy- 

« rywania, najmocniejszy i okropny hałas robio- 
no, aby rozerwać uwagę cierpiących chłop- 
ców i zagłuszyć jęki ich boleści. Wielu je- 
dnakże poczytało sobie za zaszczyt, znosić 
mężnie ból bez żadnego jęku. Krwizrozer- 
wanych dziąseł dozwalano płynąć po twarzy 
i piersiach chłopca i po głowie mężczyzny na 
którego barkach siedział, a którego nazwisko 
przydane potćm zostało imieniu chłopca. 
Po ukończonem wyrywaniu zębów, chłopcy 
usiedli około pnia drzewnego; tym których 
dziąsła najbardziej bolały, kladziono kawałek 
ryby pieczonćj na szczękę dla uśmierzenia bó- 
lu. Potem porwawszy się nagle za danym 
znakiem wszyscy chłopcy pobiegli do siedzib 
pędząc przed sobą mężczyzn, kobiety i dzie- 
ci, uciekające przed nimi. Od tćj chwili 
chłopey weszli do grona mężczyzn, uzyskali 
prawo używania dzid, pałek i łuków, należe- 
nia do walk i uprowadzania dziewcząt dla za- 
ślubin zniemi.* ć 

U wszystkich niemal dzikich pokoleń No- 
wćj Hollandyi, małżeństwo z największćm 
zawiera się okrucieństwem. Młodzieniec szu- 
ka sobie towarzyszki zazwyczaj w obcem a 
często w nieprzyjaznćm pokoleniu. Zakrada 
się do szałasu swćj wybranćj podczas nie- 
obecności jej rodziców i krewnych, uderza 
ja pałką i tak ogłuszoną razami, wlecze na 
postronku przez lasy i wąwozy, nie zatrzymu- 
jąc się nigdzie, do swego pokolenia. Tam 
„Rieszczęśliwa uznaną będąc za żonę wykra- 
dacza, poddaje się swemu losowi i rzadko 
kiedy opuszcza męża i nowe swe pokolenie 
ażeby mieć innego. 

Wszakże i dzicy niesą zupełnie pozbawie- 
ni tklivych uczuć; na dowód z episu podró- 
„nego, który nam powyższe szczegóły podał, 
przytoczemy tu zdarzenie, za którego praw- 
dziwość zaręczył urzędnik osady angielskiej, 
świadomy bliższych okoliczności. „Mładzie- 


niec dwudziesto-letni należący do pokolenia 
blizko Sydnej osiadłego, miał dwie siostry; 
starsza miała lat 20, młodsza 14. Raz gdy 
wracał z łowów, siostry niewyszły jak zwy- 
kle na jego spotkanie. Usiadłszy więc pod 
drzewcni nicdalcko chaty czekał ich. nadej- 
ścia; lecz słońce zaszło, noc zapadła, a siostr 
nie było widać. Miolany niespokojnością 
przybiegł nareście do chaty, i z wielkićm 
przerażeniem dojrzał przy zmroku młodszą 
siostrę we krwi zbroczoną na ziemi. Ukląkł 
przy nićj, wołał ją po imieniu, a przekona- 
wszy się że była bez przytomności, przyniósł 
wody i twarz jej oblewał. Gdy przyszła do 
siebie: „bracie zawołała, porwali nam sio- 
strę; złoczyńca bił ją pałką i porwał w swo- 
je objęcia chcąc jąunieść. Chciałam go za- 
trzymać, lecz on odwróciwszy się jednćm 
uderzeniem obalił mię na ziemię.“ Brat wy- 
słuchawszy opowiadania w ponurćm został 
milczeniu, przerywane tylko i zemstą telinące 
słowa wydając. Skoro słońce weszło udał 
się z siostrą w drogę ku pokoleniu wykra- 
dacza; przybywszy tam, spostrzegł siostrę je- 
go zajętą zbieraniem drzewa na ogień opo- 

al do chaty. Pora do zemsty była dogo- 
dna; kazał więc ukryć się swojćj siostrze, a 
sam pobiegł ku dziewicy zamierzając śmier- 
telny cios jej zadać. Nieszczęśliwa zadrżała 
i padła na kolana przed strasznym nieprzyja- 
cielem; ale wnerzebrawszy całą swoją odwagę 
podniosła oczy ku niemu. Spojrzenia ich się 
spotkały; młodzieniec uderzony jćj piękno- 
ścią stanął osłupiały. Korzystając ztej chwi- 
li dziewica rzuciła mu się do nóg blagając 
litości; chęć zemsty wnet ustąpila tkliwsze= 
mu uczuciu w sercu młodzieńca, który od- 
rzuciwszy pałkę, wziął dziewicę w swoje 
objęcia prosząc aby z nim się udała do 
jego pokolenia. Gdy się zapytał o siostrę 
swoją, odpowiedziała, że jeszcze jest cier- 
piąca, ale już się ma lepićj i uniewinniała 
brata przywodząc zwyczaj powszechnie przy- 
jęty. Ale ty, dodała, masz bielsze serce, 
nie będziesz mię bił. Kocham ciebie, ko- 
cham twoje siostry, i one mi sprzyjają; ale 
brat mój zły toczłowiek. * ’ 

Gdy podróżny, za prawdziwość zdarzenia 
tego ręczący, znajdował się w Sydnej, młoda 
para oddawna spokojnie i szczęśliwie żyła w 
chatce, którą im pomieniony urzędnik angiel- 
ski kazał wystawić. 


MERYNOSY. 


Owca Merynos zwana pochodzi. z Hiszpa- 
nii, najbardziej jest cenioną ze wszystkich ga- 
tunków owiec, od których różni się gęstością 
i nadzwyczajną cieńkością wełny. Długość 
jej do.cztćrech, wysokość zaś do213/4 stóp - 
dochodzizw krzyżu jest wyższa aniżeli w grzbię; 
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cie i przy barkach. Merynosy mają łby bar- 
dzićj spuszczone i szersze niż owce pospoli- 
te, czoło wyższe, oczy więcćj ku sobie zbli- 
Zone, adołki łzawe, któreu pospolitych owiec 
zaledwo dostrzedz się dają, szezególnićj wy- 
datne.. -Nos zakrzywiany ja - pomarozczany, 
nozdrza wielkie, nogi grube i proste, rogi 
rózłożyste i mocno skręcone; wełna bielu- 
chna, skóra luźna tak, iż za każdćm porusze- 
niem zwierzęcia znacznie się fałduje, miano- 
wicie pod brodą na podgardlu. Bardzo się 
pocą, ztąd runo ich tłuściejsze łatwićj kurz 
przyjmuje, i dla tego prawie szaro wygląda- 
ją. Wełna merynosów przewyższa wszyst- 
kie inne miękkością, cieńkością, kędzierzawo- 
ścią i jednostajną długością pojedyńczych 
włosów w równe kędziorki pożwijanych. Nad- 
to merynosy zwykle prawie aż do nosa i kolan 
okryte bywają wełną, kiedy u pospolitej owey, 
łeb cały począwszy od uszów jest gładki a na 
nogach wełna do kolan niedochodzi. Włos 
pojedyńczy merynosa skręcony, zaledwo na 
cal zdaje się być długi, wyprostowany zaś 
2142 do 4 eali maa dłagości. Runo doro- 
słego barana waży przeszło 2 1/2 funta, a 
po wypraniu około: 16 procentów wagi swej 
trąci. ZEW 

Trzy są główne gatunki merynosów. Pićr- 
wszy stanowią owce zwane „Vegreźźż czyli 
Infantados, z wielkiemi marszczkami na pod- 
gardlu, którym dano nazwisko kołnierzy, i z 
bardzo tłustą wełną od nosa aż do racic tyl- 
nych nóg sięgającą. Drugim gatunkiem są 
owce Eskuryalne albo Elektorskie , podobne 
w ogólności do pierwszego , nie mają mar- 
szczków na gardle, wełna zaś ich najlżejsza, 
najeieńsza, i miękka jak jedwab. Ztakich to 
owiec składają się trzody Saskie, celujące de- 
likatnością runa; we Francyi zaś owczarnie 
w Rambouillet i trzody Austryackie, więcej się 
zbliżają do Infantados. "Trzeci gatunek różni 
się od poprzednich wyższemi nogami, dłuż- 
szym łbem, gardłem cieńszćm bez żadnych 
marszczków ; czołem mało pokrytćm wełną, 
dochodzącą tylko do kolan. 

Różne są zdania o pićrwotnćj ojczyznie i po- 
chodzeniu merynosów. Jedni utrzymują iż 
są rodzinnym gatunkiem owiec północnej 
Hiszpanii; drudzy przeciwnie że pochodzą od 
owiec brytańskich przed laty tam sprowadzo- 
nych. Najpewniejszem jednak jest mniema- 
nie iż Arabowie opanowawszy. Hiszpanią, 
wprowadzili z sobą ten gatunek z Afryki lub 
Azyl. 

W Hiszpanii merynosy różnią się od pospo- 
litych owiec tem, że ostatnie chowane szcze- 
gólnie w prowincyach wschodnio-północnych, 
pozostają zawsze na miejscu i zimę przeby- 
wają w owczarniach; merynosy zaś, których 
majwięcćj jest w Kastylii i Estremadurze, 
trzymane są ciągle pod gołćm niebem; nala- 
to pędzone bywają w góry, zkąd na zimę do 
cieplejszych równin wracają. Odbywanie ta- 


kich wędrówek bardzo jest dawne; istniało 
jeszcze w wieku 15 przed upadkiem państwa 
Arabów w Grenadzie, w tym samym sposo- 
bie i pod opieką rządu jak i dzisiaj.  Ztąd 
powstała w Hiszpanii tak. nazwana. Mesta, 
czyli towarzystwo zamożnych właścicieli 
owiec, mające oddzielne swe statuta, cztćrech 


„sędziów nad przywilejami i całóm urządze- 


niem jego czuwających. 

Merynosy spędzone na wędrówkę składają 
zwykłe trzody z 10,000 sztuk złożone. Nad - 
kazdą z nich przełożony jest Mayoral dozo- 
rujący pasterzów, i kierujący całym pochó- 
dem. Obieranym do tego bywa człowiek 
czynny, znający się na pastwiskach, ina sposo- 
bie obchodzenia się £ owcami. Podnim ż0- 
staje przeszło 50 pasterzy, z których każde- 
mu wolno trzymać dla siebie kilka owiec lub 
kóz, z warunkiem że wełna z nich i z przy- 
chowku do właściciela trzody należćć będzie. 
Liczba Mayorałów i pasterzy dozorujących 
wszystkie trzody Mesty wynosi 45 do 50,000 
lider c+ewó tu 

Z końcem Kwietnia lub na początku Maja, 
trzody opuszczają równiny i udają się na pa- 
stwiska letnie w góry Starej Kastylii lub Ar- 
ragonu; za zbliżeniem się tćj pory, owce same 
juz okazują niespokojność, jakby niecierpli- 
we czasu wędrówki. Po przybyciu na prze- 


znaczone miejsca, dają im tyle soli do lizania 


ile same chcą. ' Tysiąc sztuk owiec przez le- 
tnie pięć miesięcy spożywają beczkę soli. 

Z końcem Lipca barany przypuszczane by- 
wają do samic; przed tym zaś czasem tak jak 
i potóm, oddzielnie się pasą. We wrześniu 
znaczą grzbiety i uda merynosów czerwoną 
farbą, a ku końcowi tegoż miesiąca wracać 
OE na równiny południowej Hiszpanii; 
trzody na te zwykle idą miejsca w których 
przeszłego roku zimowały i gdzie najwięcej 
urodziło się jagniąt. Tam stawiane są hurty dla 


„owiec i chaty dla pasterzy, 


Wkrótce po powrocie trzód na zimowe 
stanowiska, rodzą się jagnięta, które z szcze- 
gólną pielęgnowane są troskliwością ikarmio- 
ne dla wzmocnienia sił i usposobienia ich do 
przyszłej wędrówki w góry. W Marcu pa- 
sterze zatrudnieni są około jagniąt; ucinają 
im ogony, przepalają gorącem żelazem nosy 
i odpiłowują końce rogów za nadto skrzywio- 


- nych i grożących głowie. 


W Maju, na letnich pastwiskach zaczyna 
się strzyża owiec, odbywająca się pod obszer- 
nemi szopami. W tym celu owce: jednej 
trzody spędzane bywają na noe do szopy 
400 do 800 stóp długićj a 100 stóp szero- 


= kiej; ile zaś następnego dnia ma być ostrzy- 
= Zonych, tyle ich wieczorem zamykają w wąz- 


kiej, dłagićj i niskićj szopce, łaźnią zwanej, 
aby ściśnięte razem bardzićj się pociły, przez 
co wełna miękczeje i strzyża łatwićj się od- 
bywa. Do strzyżenia 1000 sztuk maciore k 
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potrzeba 120stu, do strzyżenia zaś takiej li- 
czby baranów 200set ludzi. Barany, większe 
dają runa niż maciorki, lecz nie tak cieńką 
wełnę. Zwykle trzy barany lub pięć macio- 
rek dają 25 funtów wełny, która co do cień- 
kości jest czworaka, podług różnych części 
ciała na których rośnie. Wełnę przed roz- 
syłaniem onej sortują i piorą; owce zaś strzy- 
żone, w insze miejsce prowadzą i znaczą; te 
zaś u których okazuje się brak zębów, odłą- 
czają jako przeznaczone na zabicie. 
Merynosy bez żadnej przeszkody przecho- 
dzą przez pastwiska gminne po drodze leżą- 
ce i mają prawo paść się na nich: przez grun- 
ta uprawne nie wolno trzód pędzić, lecz wła- 
ściciele tychże obowiązani są zostawić im 
drogę na 200 stóp szeroką. Przechodząc pa- 
stwiska gminne odbywają zwykle 2—3 mile 
na dzień; przebywając zaś w ściśniętym sze- 
regu grunta uprawne, robią na. dzień 4 a cza- 
sem i więcćj mil, dla znalezienia dogodnego 
stanowiska. W ogóle uchodzą do 100 mil 
w 30 lub35 dniach. Powszechne jest mnie- 
manie w Hiszpanii, że te wędrówki wielki 
wpływ mają na dobroć wełny, lubo wełna 
owiec niewędrujących również jest wybor- 
ną, a czasem nawet i lepsza, jak tego liczne 
są dowody tak w Niemczech i winnych kra- 
jach, gdzie owce dalekich nie odbywają po- 
dróży. Ogół owiec wędrownych w Hiszpa- 


nii podają do 10 milionów; niewędrujących 
do 8 milionów. 

Z powyższego opisu łatwo przekonać się 
można o ile Mesta szkodliwą jest dla rolni- 
etwa i wzrostu ludności w Hiszpanii, już to 
odrywając od uprawy ziemi 40—50,000 lu- 
dzi pielęgnowaniem owiec zajętych i po wię- 
kszej części w stanie bezżennym pozostają- 
cych; już to że znaczna część gruntów służąc 
tylko na pastwiska, żadnej nie przynosi ko- 
rzyści w porównaniu z tą, jakąby z nich przez 
uprawę roślin pastewnych i zboża osiągnąć 
można, których mniejsza daleko ilość wystar- 
czyłaby na wyżywienie owiec. Nie wchodzą 
w to szkody jakie zrządzają Merynosy w 
wędrówkach przez grunta uprawne; w czasie 
bowiem udawania się ich w góry, zboże już 
tam jest dorosłe; a gdy z tamtąd wracają, win- 
nice okryte są gronami; nadto łąki tak dale- 
ce spasione przez nie bywają, iż owce po- 
spolite, nędzne tyłko potćm dla siebie znaj- 
dują pożywienie. 


RODZINA BONAPARTYCH. 
NAPOLEO N. 
(Dalszy ciąg.) 


Przed tćm jeszcze Piemont i wyspa Elba 
należały całkiem do francuzkiej Rzeczypo- 
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spolitćj, przeciw czemu protestując się An- 
glia, zwlekała dopełnienie warunków pokoju 
w Amiens 27 marca 1802 r. zawartego, i nako- 
niec 1803 r. 18 maja wojnę Francyi wypo- 
wiedziała. Bonaparte, który chętnie chciał- 
by był uniknąć kroków nieprzyjacielskich, 
dopóki flotta francuzka nie będzie powiększo- 
ną ile tylko być może, rozkazał pomimo 
pokoju z Państwem Niemieckićm, zająć w 
czerwcu Hanower, i uważać go za kraj podbi- 
ty. Odtąd systemat kontynentalny wszczął się 
przez zakaz wprowadzania towarów aagiel- 
skich do Francyi; na brzegach jej pół- 
nocnych wielkie poczyniono uzbrojenia i 
zgromadzono armią dla przyjęcia Anglików, 
których flotię francuzkie i niemieckie por- 
ty opasywały. Z odkrycia nowego spisku 
przeciw Bonapartemu 15 lutego 1804 roku, 
pod przewództwem Jerzego Cadoudal Wan- 
dejczyka, późnićj na gilotynie straconego, i 
jenerała Pichegru, Bonaparte umiał korzystać 
i władzę swojęumocnić. Poczóm nastąpiło tak- 
że wywołanie z kraju jenerała Moreau, Naroz- 
kaz także konsula, w nocy potajemnie uwie- 
ziono, w sposób prawdziwie zdradziecki i wia- 
rołomny, księcia d'Enghien, z neutralnego 
Państwa Badeńskiego, i sądem wojennym 
skazano w twierdzy Walencienne na śmierć 
w dniu 20 marca. Czyn ten całą Europę 
oburzeniem napełnił. Spiski stały się tak- 
że jednym stopniem do cesarskiego tronu; 
Bonaparte z grożących mu co chwila nie- 
bezpieczeństw szczęśliwie wychodził i zrę- 
cznie umiał korzystać. Osądził za rzecz 
nieuchronną zaprowadzeńie władzy dziedzicz- 
nćj; w skutek czego ustanowił senat ja- 
ko krok przygotowawczy; a sam 18 maja 1801 
r. pod imieniem Napoleona Igo, ogłosił się 
dziedzicznym Cesarzem Francuzów. Papież 
przybył do Paryża dla namaszczenia nowe- 
go monarchy, który siebie i małżonkę swoją 
Jozefine 2 grudnia cesarską uwieńczył koroną. 

Napoleon I. Bonaparte, stanął na szezycie 


potęgi we Francyi, ktorą chyba przyłączenie | 


obcych krajów powiększyć mogły. Już 15 
Marca 1805 r. Rada Stanu Rzeczypospolitej 
Włoskićj uchwaliła przyjąć cesarzai ofiarować 
mu koronę włoską; przeto 26 Maja w Medyo- 
lanie koronował się Napoleon żelazną koroną 
podług dawnych lombardzkich zwyczajów, 
1 wieńczące nią swoję głowę, wyrzekł te pa- 
miętne słowa „Bóg mi tę koronę dał, biada 
temu kto się jéj tkuąć poważy.* Genua i inne 
państwa włoskie zostały wcielone do Fran- 
cyi, a Napoleon zaczął myślćć o wywyższeniu 
swojćj rodziny, udzielając swojćj siostrze Bli- 
zie księstwo Piombino.—Anglia wzgardziwszy 
ofiarowaniem pokoju, skojarzyła po raz trze- 
ci związek przeciw Francyi, z Rossyą, Szwe- 
eyą i Austryą, Napoleon poprowadzitzebra- 
ne nad brzegami Oceanu wojsko, nazwane 
Wielką Armią, przeciw Austryakom; 24 i 26 
Września przeprawił się przez Ren, zająt kraje 


Badeńskie, Wirtembergskie i Bawaryą sprzy- 
mierzoną; a w rocznicę koronacyi swej.na 
cesarza, stoczył pod Austerlitz Bitwę trój- 
cesarską zwaną, po którćj zawieszenie bro- 
ni, a następnie pokój w Presburgu zawarto, 
z warunkiem odłączenia niektórych prowincyj 
od Państwa Austryackiego, na powiększenie 
państw sprzymicerzejict cesarza Francuzów. 
Starszy brat Napoleona Józef, otrzymał teraz 
koronę Neapolitańską; jego szwagier Murat 
został Wielkim Księciem Klewu i Bergu; 
młodszy brat Zudwik królem Hollender- 
skim; Bawaryą zaś i Wirtembergią już dawniej 
wyniósł do stopnia królestw u zielnych. Po 
utworzeniu związku Reńskiego, którego pro- 
tektorem Napoleon się ogłosił, i w skutek 
utworzenia. nowych królestw, nastąpiło roz- 
wiązanie odwiecznego cesarstwa Niemieckiego. 

W Paryżu senat nadał Napoleonowi przy- 
domek Wielkiego, i przysądził mu pomnik, 
ulany ze spiżu zdobytych dział, w kształ- 
cie wzniesionćj na placu Vendome kolumny, 
z pukłorzeźbami wyobrażającemi wojenne je- 
go czyny i tryumfy, 'oraz z postawieniem ce- 
sarskiego wizerunku na jéj szczycie, Ten 
ostatni zdjęto wprawdzie w 1814 r. ale w ro- 
cznicę obchodu rewolucyi lipcowćj w 1833 
r. postawiono na jego miejsce inny, (obacz 
Magazyn Powszechny Nr. 15. ), który tak zupeł- 
nie przedstawia Napoleona, jak zwykł się był 
okazywać na polu bitwy. —Nie należące wte- 
dy do związku reńskiego Prussy, połączyły 
się z Saksonią, Anglią i Rossyą dla położenia 
tamy szerzeniu się groźnej potęgi Napolea- 
na. Po dwukrotnćj bitwie przy Auerstddt 
i Jena 14 Października 1806r., najobronniej- 
sze twierdze padły bez oporu, całe Prussy 
dostały się w moc Napoleona. Po bitwach 
nareszcie przy. Eylaui pod Friedland 14 Czer- 
wca 1807 r. stanął pokój z Rossyą i Prussa- 
mi, 7i 9 Lipca w Tylży. Zkrajów od Pruss 
oderwanych i z państwa Hessen, którego ksią- 
że dziedziczny jeszcze w dniu 1 Listopada 
został pozbawionym, utworzył Napoleon dla 
swego najmłodszego brata Hieronzma kró- 
lestwo Wesifalskie; Saksonia zaś od Pruss 
odłączona i z Francyą skojarzona, otrzymała 
tytuł królestwa, oraz nowo utworzone Wiel- 
kie Księstwo Warszawskie. Z usilnćm na- 
tiężeniem popierano system kontynentalny 
przeciw Anglii, którćj Napoleon nie mógł ` 
innym dosięgnąć orężem. Przestrzeganie 
owego systemątu stłumiło całkiem -prawie 
handel i wstrzymało postępy przemysłu z 
wielką szkodą ludzkości; przewładność fran- 
cuzka nakazywała wszędy milczenie bez wzglę- 
du na własny dobrze zrozumiany interes. Do 
jakiego zaś stopnia dumny władca posunął 
swoją w tćj mierze surowość, przykładem jest 
stracenie księgarza Palm z Norymbergi, któ- 
ry puściwszy w obieg ulotne pisemko z tytu- 
łem „Niemcy w naj giębszćm poniżeniu* nie 
chciał wydag ani autora ani wydawcy. 
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'Teraz Napoleon pod pozorem zdobycia 
Portugalii sprzymierzonćj z Anglią, wprowa- 
dziwszy swoje wojska do Hiszpanii, chytrze 
zasiał niezgodę pomiędzy rodziną królewską, 
a zwabiwszy Ferdynanda VII i Karola VI do 
Bajonny, zmusił ich w Maju 1808 r. do zrzecze- 
nia się korony hiszpańskiej, którą oddał swo- 
jemu bratu Józefowi. Na opróźniony zaś tron 
Neapolu powołał Miurata, a wielkie księstwo 
Bergu przekazał nieletniemu jeszcze synowi 
Ludwika Bonapartego. Dla nadania więcćj mo- 
cy i powagi tym nowym czynom politycznym, 
zaprosił Napoleon w 1808 r. we Wrześniu 
na zjazd do Erfurtu Cesarza Aleksandra, ce- 
lem pozyskania jego zezwoleń. Wnet ziam- 
tąd pośpieszył do Hiszpanii, gdzie Francuzi 
niepowodzeń doznali. 
ko przywróciła im zwycięztwo; lecz nie mógł 
Napoleon długo tam pozostać, bo Austrya 
wojną muzagrażała. Jakoż w Kwietniu 1809 
r. przyszło do rozpoczęcia kroków nieprzy- 
jacielskich; 17 Kwietnia wkroczył Napoleon 
z armią skladającą się z wojsk francuzkich i 
związkowych reńskich do Niemiec , zwyciężył 


Austryaków 19, 20i 22 przy Landshut, Abens- | 
berg i Ekmühl; 12 Maja był już w Wiedniu,zkąd 


przeprawiwszy się przez Dunaj, pod Aspern 
1 Zssling był wprawdzie pobitym, ale za to 
5 i 6 Lipca pod Wagram odniósł walne zwy- 
cięztwo, poczem stanął pokój w Wiedniu 14 
Października 1809 r. w skutek którego Au- 
strya nietylko zezwoliła na odpadnienie krajów 
w Niemczech, Galicyi i we Włoszech, ale nad- 
to przystąpiła do systematu kontynentalnego. 


( Dalszy ciąg nastąpi. )- 


AEBRY DY. 


Wzdłuż zachodnich brzegów Szkocyi cią- 
gnie się długi szereg przeszło 300 wysp, z 
których 100 zaledwie przez 80,000 ludzi jest 
zamieszkanych. Wyspy te zajmujące razem 
przestrzeń 160 mil kwadratowych, nazwisko 
mają Hebrydów ; znaczniejsze z pomiędzy 
nich są: Lewis, Skye i Mull. Są to po wię- 
kszćj części nagie, nieurodzajne i miedostę- 
pne skały, gdzie obok ostrego ciągle klimatu 
częste panują burze. Niektóre tylko wydają 
cokolwiek owsa, jęczmienia i kartofli, na in- 
nych zaś ubodzy mieszkańcy utrzymać się 
muszą z rybołowstwa, chowu bydła i połowu 

taków, mianowicie pelikanów szkockich (pe- 
Hosalę bassanus), które się tam w nadzwy- 
czajnej ilości na brzegach morskich gnieżdżą. 
Wyspy hebrydzkie bogate w straszne, wspa- 
niałe i romantyczne piękności przyrodzenia, 
zasługują także na uwagę pod względem hi- 
storycznym, szczególnie wyspa J-Co/umó-kili, 
w średnich wiekach zwana Jona. Śty Kolumb 
uczony zakonnik Irlandzki, który w VI wieku 


Obecność jego pręd- 


. naokoło nićj w morzu ukrytych. 


po narodzeniu Chrystusa pogańskim ludom 
północnej Brytanii wiarę Ewangelii ogłaszał, 
przybywszy na wyspę Jonę założył miasto 
niedaleko brzegu morskiego, wzniósł klasztor _ 
i miejsce to obrał na stolicę dyecezyi, z któ- 
rćj przez kilka wieków oświata szerzyła 
się po Szkocyi. Przez długi czas grzebani 
tam byli królowie Szkoccy. Naokoło: ruin 
klasztoru wystawionego przez Ś. Kolumba i 
katedry w wieku XI wybudowanćj, rozciąga 
się starodawny cmentarz, gdzie widać jeszcze 
60 prostych nadgrobków pod któremi tyluż 
książąt spoczywa. Wyspa ta liczy teraz około 
350 mieszkańców. 

Niemnićj sławną a może i najdziwniejszą 
z pomiędzy wysp hebrydzkich, jest to mała 
skalista wyspa Staffa 1/4 mili długa z pie- 
czarą Fingala (obacz str. 1000) której obszer- 
niejszy opis umieszczony został w Nrze 60 
Magazynu Powszechnego. a 


W samym prawie środku całćj gruppy- 
hebrydów leży obok siebie sześćmałych wysp:. 


- Rum, Muk, Cannaj, Egg, Sandaj i Aich, skła=: 
dających parafię z 1500 mieszkańców. 


Rum. 
postrachem jest żeglarzy dla mnogich raff: 
Nad brze-: 
giem wyspy Cannaj wznosi się opoka z same-- 
go prawie kamienia magnesowego, sprawia- 
jąca znaczne zboczenie igły magnesowej. : 
Na wyspie Egg słynie skała Skuir zwana, 1340 
stóp wysokości dochodząca, którćj szczyt za- , 
kończony w kształcie wieży 350 stóp wysokićj;. 
dla ciemnego koloru swego podobną jest skała 
do rozwalin starożytnego zamku. Podróżni. 
zwiedzają także pieczarę w zachodnićjstronie. 


- skały tej znajdującą się 250 stóp długą a 20-30 -- 


stóp szeroką, zasypaną kośćmi ludzkiemi które 
smutną są pamiątką zemsty bezprawnych cza- 
sów. Kilkutowarzyszów z pokolenia Macleod 
ze Skyi, największćej z wysp  hebrydzkich, 
wracając niegdyś z podróży na półudnie od- 
bytćj, wiatrem przeciwnym zapędzeni zostali 
do brzegów Egg. Przyjęci gościnnie tak źle 
i dumnie obeszli się z tamtejszemi wyspiarza- 
mi, że ci zmuszeni byli wygnaćniewdzięcznych 
gości na morze. Mieszkańcy wyspy Skye do- 
wiedziawszy się o tém od swych spółziom- 
ków, którzy szczęśliwie powrócili do domu, 
jednogłośnie postanowili pomścić się mnie- 
manćj zniewagi. Wkrótce znaczna liczba 
nieprzyjacielskich statków zbliżyła się do ma- 
łćj wyspy Egg, którćj nieszczęśliwi mieszkańcy 
nadto słabi aby opór stawić przemagające- 
mu nieprzyjącielowi, z żonamii dziećmi schro- 
nili się do owej pieczary. Długo zawzięty 
nieprzyjaciel szukał nadaremnie zbiegłych, 
gdy w tém jeden z nieszczęśliwych wyszedł 
na chwilę z pieczary dla dowiedzenia się czy 
napastnicy już odpłynęli.  Spostrzegł go nie- 
przyjaciel i ścigał aż do pieczary, którą oto- 
czywszy w dzikićj swćj zemście wielki przed 
wejściem do nićj rozniecił ogien, ulrzymująę 
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go tak długo aż dopóki cała ludność wyspy | gląda na huczące u podnóża jego morze a gó- 
gg w jaskini zamknięta, dymem nie została | val ze zgrozą nań patrzy jako na olbrzymi 
uduszona. Odtąd wyniosły Skuir posępniespo+ | pomnik wściekłćj zapamiętałości człowieka. 
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